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ŚW. APOSTOŁÓW PIOTRA I PAWŁA -  29 V I2003

Doskonała wspólnota niedoskonałych ludzi

1. B óg ma nie tylko wspaniały plan dla każdego człow ieka z osobna, ale m oże też mieć
-  i ma -  w spaniały plan dla w spólnoty Kościoła. Jest bardzo ludzki sposób wyciągania  
z tego w niosków : skoro B óg ma wspaniały plan, to na pewno zrealizuje go przy pom ocy  
w spaniałych ludzi -  w yjątkowych, wspaniałych, zupełnie niepodobnych do ludzi „ze św ia­
ta”. I skoro wspólnota, która się schodzi, która się modli, która słucha słowa B ożego i św ię­
tuje W ieczerzę Pańską, w pew ien sposób jest przedsionkiem  królestwa niebieskiego, to 
podpow ie nam dalej taka mądrość ludzka: B óg zrealizuje swój wspaniały plan przy pom o­
cy ludzi bez wad.

Tym czasem  jednak m ieć udział w królestwie Bożym , być w przedsionku królestwa 
B ożego  -  n iekoniecznie oznacza m ieć do czynienia nieustannie i na co dzień ze wspania­
łym i ludźm i. U dział w  królestw ie B ożym  po tej stronie nieba -  tak jest według Ewangelii 
naszego Pana, Jezusa Chrystusa -  oznacza m ieć udział z ludźmi, którzy są grzesznikami. 
N awet tak w ielk ie postacie, jak A postołow ie, są tego świadectwem . O A postole Piotrze 
czytam y w E w angelii słow a Jezusa: „Zejdź mi z oczu, szatanie, jesteś mi zawadą”, a A po­
stoł Paweł sam wyznaje: „Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród 
których ja jestem  pierw szy”.

2. C zy z takimi ludźm i B óg m oże budować wspólnotę Kościoła? Czy nie trzeba czekać 
albo szukać w spaniałych ludzi do realizowania w spaniałego B ożego planu?

Pan B óg w cudow ny sposób nie odejm ie od nas wszystkich naszych wad. N ie odejmie 
egoizm u w cudow ny sposób. Z leca nam walkę z egoizm em  jako zadanie. M ów i na przy­
kład: „O bleczcie się -  tak m ów i nam Pan Jezus w  Piśm ie Świętym  przez Apostoła -  ob­
leczcie  się w serdeczne m iłosierdzie” (por. Kol 3,12). Wobec kogo jest taka potrzeba, żeby  
się w serdeczne m iłosierdzie przyoblec? W obec kogoś, kto się nieustannie uśmiecha, ta­
kiej potrzeby nie ma! Jemu wystarczy tylko odpow iedzieć uśm iechem  na uśmiech. „Ob­
leczcie  się w serdeczne m iłosierdzie” -  to jest zadanie w obec kogoś, kto jest blisko, kogo  
dotykam, i okazuje się, że ten ktoś ma wady, które mnie denerwują. „O bleczcie się w ser­
deczne m iłosierdzie”: ob leczcie się w  pokorę albo cichość, albo cierpliwość. Wobec słod­
kiego aniołka nie ma takiej potrzeby. Trzeba się przyoblec w cierpliwość i wyrozumiałość 
w obec kogoś, z kogo w yłazi egoizm , kogo spotykam na co dzień.

Według Bożej mądrości wspólnota Kościoła jest nie tylko miejscem, w którym się uczy­
m y robić to lub tamto: Pan Jezus przede w szystkim  chce, żebyśm y zmieniali się wewnętrz­
nie. A bym  stawał się i był innym: a w tym celu w iele musi w e mnie umrzeć. „Znosząc 
jedni drugich i wybaczając sobie nawzajem: jak Pan wybaczył wam, tak i w y” (por. Kol 
3,13). To jest trudne, i to jest w łaśnie chrześcijaństwo. Brat we w spólnocie bywa trudny, 
a nie wspaniały -  a ja  nie ulegam  pokusie odsunięcia się od niego na kilometr. W ten spo­
sób m ogę sprawdzić, czy  jest w e m nie życie w ieczne, czy jestem  dzieckiem  Bożym  i czy  
jestem  uczniem  Jezusa. „Kto twierdzi, że w N im  (w Jezusie) trwa, pow inien sam postępo­
wać tak, jak On postępow ał” (por. 1 J 2,6). Jezus miał do czynienia z bardzo frustrującą 
w spólnotą -  bardzo zawodną wspólnotą bardzo niedoskonałych ludzi. Kto twierdzi, że
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trwa w Jezusie, pow inien postępow ać tak, jak Jezus postępował w obec tej w spólnoty: fru­
strującej i denerwującej, i prowadzącej czasam i do załamania rąk.

3. D zisiaj jest nam dane w ejrzenie w pew ien aspekt -  zupełnie przedziwny i zdum ie­
wający -  B ożego  planu, m ianowicie: w  jaki cudow ny sposób Pan B óg buduje wspaniałą  
w spólnotę i w spaniały K ośció ł przy pom ocy niedoskonałych ludzi. Tak w ygląda cudow ny  
B oży sposób realizow ania w spaniałego planu przy pom ocy ludzi, którzy są niedoskonali, 
którzy są krzywi i pochyleni tak jak każdy z nas. Jeden jest, ow szem , pełen zapału, ale 
nieroztropny, nie m yśli, co  będzie jutro. Drugi przewiduje, jest roztropny, ale jest tak po­
w olny, że nigdy by nic z tego nie w ynikło. Trzeci jest za to „odporny jak uderzone kow a­
dło”, ale nigdy nie w padnie na żaden now y pom ysł. I każdy z nich jest chodzącym  przepi­
sem  na klęskę -  ale jeże li w ięzią, która ich łączy, będzie szczera i wybaczająca m iłość, 
razem są przepisem  na dom , na B oży  w igw am . Pan B óg w ykorzysta ich słabości, w yko­
rzysta to, że są pochyleni, dla budow y tym m ocniejszego domu. Ten cudow ny B oży  plan 
w ykorzystania naszych słabości i grzechów  nazyw a się m iłością. Zaufanie, szczerość, 
w yrozum iałość, c ierpliw ość -  nazyw a się m iłością, i dzięki temu planowi Pan B óg, budu­
jąc na n iedoskonałych grzesznikach, m oże budow ać swój sw iety K ościół.
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